
© U

c z Y i. i
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i MODOM POŚWIECONY.

D ziennik ten wychodzi w  Składzie  sztuk pięknych A  
JiRZBZiim trzy  razy na tydzień, tó iest: w Poniedziałek, Srzo- 
de i Sobotei z dołączeniem kwarihlnie dwunastu rycin mód ż  
których iedna mczka. Prenumerata na 36' Numerów, przyi- 
inuie się w Stolicy, w kwocie Zip: <5. na Prowiltcyi Złp: iS

ó FERNEJU i W OLTERZE.
( Dokończenie. )

Przebiegnąwszjr Zamek, powróciliśmy znowu do pokoiu sr* 
pialnego Voltoira , nie mogliśmy sie bowiem nacieszyć widokiem 
lego schronienia, które nam byt sławnego przypominało człowieka.

W ielu oskarżało go o uieczułość, przecież ważne lub okro
pne zdarzenia głębokie na umyśle iego czyniły wrażenie. W dzień 
Świętego B artłom ieia  był smutnym, niespokoynytn, wzdyćhaiąó 
przypominał sobie okropność dnia tego, a twarz wesoła kogokolwiek 
szczególnięy mu sie w dzień ten nie podobała.—-

Zwiedziliśmy potem Kościół w którym stosownie do iego wo 
li wystawionym był piramidalny grobowiec, a z jr o n tu  czytać się 
dawał napis.—•

Deo erezrZt V oltaire  MDCCLXL
FoZ/aZre pomimo wykrzyków złośliwey zazdrości czuł potrze

bę Religii, i czcił w milczeniu Stwórcę Wszech rzeczy .— Wolny 
od fanatyzmu iak kólwiek pisma swoie naceciiował w tym względzie 
zbyteczną wolnością, móżna ią iednak raczeyża płód wesołógo uważać 
umysłu.

Żądaliśmy widzieć salę widowisk, iuż iey nie ma. -— Jeden 
z. moich przyiaćioł mocno sie tym zasmucił. — Stary Stróż zamko
wy który nas oprowadzał i zękł: ,, Nie było w Ferneiił większey 
uroczystości iak wystawa sztuk Voltciira. Mnóstwo osób przyby
wało z Genevy\ z, części Szwaycaryi i Sabaudyi.— Oficerowie kon- 
systuiących w okolicy pułków, mieli sobie również powierzone ról« 
a Teatr sam miał znaczną liczbę w spaniałych Dekoracyi. — Crćńfit 
dyeroWic ż Pułku C onti trzymali straż ćvVnęfrz«ą;
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O-karzaia wielki leń Jeniusz że go za nadto ebehodziU kry- 

|yka dzieł własnych.-— Z tćm $ys.zystkieui L. H. graiąc pewną rolę w ie- 
^ney z iego Trągedyi, ośmielif sie bez uwiadomienia Po//ai>a po
prawić kilka iego wierszy. — Postrzegł to i zawołał z za ku lissy  
>» Ma słuszność, tak lepiey” W  sześćdziesiątym roku życia swego 
pa naywyższyin szczycie sławy pisał dq Kardynałą. B er nisz „  U- 
ciekam się pod tarczę tiyoiego światła, dobroci i nie wątpię , i i  
wszystko złe wytknąć i sprawiedliwey drogi poprawy wskazać mi nie- 
zadniedhasz.’* Z tąd wszczęła się między teini dwoma mężami cią
gła /iorre.tponcfęzjęyą i Voltaire odpowiadał lub się tłumaczył na 
krytyki Kardynała , z zadziwiaiącein umiarkowaniem. — Razu pe
wnego był Voltaire przytomnym w Teatrze, gdy sławny L ekaine  
grał rolę O rosm ana , zapał z iakim iego oddawał wiersze w nay* 
wyższe wprawił go uniesienie, a nie będąG więcey Panem samego 
siebie za wołał ,, Ach iak to piękne nie podobna abym ia to napisał.’*

W wieyskiem zaciszu wolny- od okrzyków tryumfu lub za
wiści swey sławy, poświęcał nie raz chwile spoczynku na wyucze
nie sie iakiey bądź z swych sztuk roli. Zpraszał potem przyiacioł> 
sąsiedztwo i W ich przytomności dawał wspólnie z inneini z nieb 
widowiska. , Uważaną i i  gdy dzień wystawy nadszedł, Voltairę 
ysmacy grać role C ycerona  albo L usign iana  wstawszy ubierał 
»ię zaraz z rana w suknie roli iego przyzwoite, i tak przebrany za 
Cycerona,-, O rosmana  etc. przechodził się po obszernych Fetneiu  
pgrodach. By go widzieć zbiegały się tłumy ludzi i rzadko uszedł 
pąsipiewiska. Na scenie sztuką iedynie zaięty zapominał częstokroć 
p swey roli i słuchaczach. Żądał by w ubiorach własnych swych 
płodów iego tylko trzymano się przepisów, i nie raz z tąd żywe za
chodziły zatargi. Pewna Aktorka maiąca grać role S ta ty ry  w O lim 
p i i  w dn»u wystawy dostała z Paryża modny na głowę ubiór, zaie- 
ta niip iedynie, w tey ęhwili ustroiła się w niego i umyśliła nie w in
nym W fpb S ta ty ry  wystąpić. Nieszczęściem spotkał ią Voltaire~ 
ną galeryi, a widząc ią tak dziwacznie ubraną zapytał cpby chcia 
ła robie z tęip stroieip ? ,, Ubrałam sie na wieczór” odpowiedzią^
ła urażona S ta ty r a .—  Nie, mościa Panno zawołał rozgniewany Vol- 
fa ire  będzięsz grać pod zasłoną. —r Aktorka mocno dotknięta iego 
uporem, zaczyna się gniewać, nakoniec grozi oddaleniem się ze sce
ny. Zniecierpliwiony Voltaire iey szczególnym < oporem zawołał 
piornnuiąc.ym głosem „ Ę h d o  kata Mościa Panno, powinnabyś bydź 
Szczęśliwą, że włożywszy zasłonę ukryiesz twarz tak brzydką iak 
twoia.— Słowa tę tym były dotkliwsze że prawdziwe, a nieszczę
sną S ta tyrą  grała pod zasłoną.

Bawiąc w Lunevillu  dostał od Królą Stanisława Katillinę, 
Traiedyą K rebillo ia  którą właśnie nie dawno w Paryżu wysławia
no. — Oburzony odmalowaniem w nićy bezczelnego Cycerona  ba- 
rakteru, umyślił się go pomścić i napisał plan do R zym u  oswobo
dzonego  a co dzień prawie po iedpyin Akcie ukończał.

Vo!raire przed kupieniem Ferneiu mieszkał w B ausanne, 
Przytomnością sw'oią zamienił inieysce to na siedlisko smaku kun
sztów i przemysłu....-, Zebrał wesołe z kobiet i męszczyzn Towarzy
stwo i z niego ułożył T e a t r .  Na przedmieściu W ont-Repos 
domu wie rs hieni była sala widoiyisk. Aktorowie ponosili koszta 
wystawyj a kohdiie z miłośeią Oycow*ką zatrudniał ich kszlał-
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W ciągu dwóch lat mały T ea tr w frfonf^-Rtpog wystaw® 

A lz y rę ,,  Z a i r ę ,  Z u ł h n e  l d a i e c i c  r o z r z u t n e ,  Voltaire grał 
saui rolę L u s ig n a n a , Alwaresa-, B ena& tcna  i B u fe tn a  Oyca , a i«g» 
wesoły u m y sł, dow cip, Filozofia i T ea tr nieznacznie w L a u a a n n i t  
przyiemność i światło rozpostarły . — Jaśn ia ł świetnością rozko*zn«- 
go A s i t t y p p a , ale zarazem  upew niał iż równie spokojnie iak Z h- 
ogenes  mógłby dnie swoie w m ize rn e j pędzie beczce. W pośród 
tych uciech i sławy, u sk arża ł się nie raz na swe zdrowie i tru d y  
życia , a koniec iego by ł zawsze godnym Y p lra irą .

M O D Y
R y c i n a  N u m e r  6ty,

Przyznać potrzeba że ludzie są prawdziwie politowania godne- 
tńi, beztprzestannie zarzucam y im niestałość harak terą . Zważywszy ie- 
dnak iak nie zaprzecznie iest dowiedzionćin iż potrzeba zm iany iest 
błędem do natury  ludzkiey przyw iązanem , że um ysł nasz, a szcze
g ó ln ie j P łci p ięk n e j nie iest sarn w sobie dostatecznym do zaspo- 
koi e ni a tey koniecznćy a tak  naturalney zmian potrzeby: i zen ie  będąc 
tak im , przym usza nas nieiako, do szukania i znajdow ania w wszy-
stkiein ćo nas bawi i otacza lekkości i zipienności; w ypadnie ........... ..
Lecz na cóż mamy koniecznie wyszukiwać błędów z niestałości na
s z e j  wypływ-aiących ? dla czegóż ra c z e j nie staram y się w ykryć w 
tym  co nas słusznie zawstydzać by pow inno, przymiotów któreby 
b łąd  ten poniekąd usprawiedliw ić mogły ? — Czem uż za pomocą 
naszych P iękności, nic mamy uprzedzonem u dowieść św iatu i£ 
zm iany ATof/y, zam iast iak  niektórzy są d z ą , bydź otchłanią 
m arnotraw stwa, zby tku , cechą próżności są owszem iedynym  spo
sobem, oszczędzenia nie potrzebnych niekiedy w ydatków , że staw ia- 
iąc nas na stopie wielkiego polerownego , a zatem i nayuęzciw szegp 
obcowania kładą tym samym tamę skutkom , iakie nie uczciwe i bez
względne za sobą prowadzi życie. —  Może nam  kto nie wierzy ? 
W takim razie niech na chwile posłucha młodey Em m y. Zaledwie 
wróciła z w ieczoru od swey Ciotki |Jr ***—. j Jeszcze ogromny S z a l  
zakryw ał iey zgrabną postać a iuż kochanego męża w następuiący 
powitała sposób: ,, kochany H enryku ieżeli sic nie mylę przed dwoma 
tygodniam i obiecałeś mi sprawić nowy zimowy ubiór. — Podobno: —  
Tym  więcey wdzięczną ci iestein za ten nowy dowód twey kij innie 
miłości,, że nakoniec przekonać cię będę mogła, iak pomimo ubiegania 
»»ę za świeżym i m odnym , zawsze d̂ o oszczędzania wydatków dą
żę. Słucham. — Sprawiaiąc zimowy ubiór kupiłbyś l i i i  niezawo
dnie sobolową szubkę aksam item  poszy tą , Inb K a p iszo n  groppsta-

lub nakoniec salopę z katankam i. — To wszystko od twego ?a- 
ezałoby gustu.—Jednak  zważywszy iak wielkich podobne stroię v. *- 

inagaią, wydatków, wszystkiego tego nie żądam , lecz spodziewam się 
iowniez iz mi nie odmówisz nakładu na nowy, m odny, lecz przez p i
łowe m niey kosztowny ubiór.— Z całego serca.— P-ęzed. w ieczór'm  u. 
mey ciotki oddałyśmy kilka w izyt, a będąc u Pułkownikowe,y O'** 
uważałam  śliczny ubiór któren Kr*** Ż. podarowała Pannie M

*__
***lo y u jia m  snczny ubiór ktoren lir*** Z. podarowała Fannie m 

sniopka atłasowa nie długa, była ozdobioną czarną aksam itną pelery
ną koronkami obszywaną. Suknia merynosowa , gartfirowaną była 
u ,dołn w  dw a rzęd y  p ięk n y m  fu trem  zw anvm  ch in ch illa -  a kap«-pię
pelu*z iri.t n a r  krf.innioyszTj 

p ta k a . —  Cóż
ozdobiony był iednym kło-em piór z 

na V. mówisz Henryku-, ubiór ten piękny

X
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-■połowę tjle  nie kosztuje co futra lub salopy ćhtwn*y mody, iest 
przecież nay świeższy, i uczynisz mię najszczęśliwszą, iożeli na 
sprawienie go pozwolisz. — Wiesz dobrze kochana Emmo że twe 
chęci były zawsze <ila mnie wyrokiem.— Za te słowa odebrał Hen
ryk krocie pocałowali, nazaiutrz proszono Panny M*** o pozwolenie 
ubioru te^o na model, a wczoray na W iejskiey Kawie widzieliśmy 
nayszczęsliwszą Emmę , iuż w modnym , świeżym , chociaż mniey 
kosztującym ubiorze. —

Do dzisieyszego Nru dołącza się Rycina Nro 6.

Teatra i Widowiska Stolicy.
3 EATR NARODOWY. YV dniu 11. b. in. odegrano Komedy^ 

/Mały odwet. Sztukę tę zaleca wiersz gładki i zwięzłość. B r o -  
nisław  oprócz zapomnienia się kilka razy iż w Komedy!. a nie 
w T r a i e d y i występuje, zupełney godzien iest, pochwały. Dla czego 
zaś w przebraney za staruszkę W andzie, przymioty temu stanowi 
własne , tylko w odwiecznym ubiorze i w okularach spostrzegaliśmy, 
nie umiemy sobie wytłumaczyć.— Nastąpiła Komedya w trzech ak
tach: P u sto ty  Fli szp ans kie-, treść iey wesoła, i gra Artystów na
szych każdego wszczególności doskonała, widowisko z niey zawsze 
przyiemnym czynią. Nie możemy iednak w tym mieyscu sżczegól- 
ney talentowi i grze wzorowey nie oddać pochwały. Zdaie się iż 
w sztuce tey nie tylko przeznaczeniem roli, lecz żywością i naturalno
ścią gry swoiey, Fani K u r p i ń s k a  naywięcey nas zaymuie i ży- 
czyćby nam należało, ażeby młode Aktorki w rolach Jey rodzaia 
występujące innego nad P. K u r p  i ń s k ą  niewidziały wzoru. Sto- 
sowność ubioru Artystów nie iest i niepowinna bydź dla nas oboię- 
tną i dla tego uderzało nas pam iące w tym względzie szczególniey- 
fcze Córki sędziego i kuzynki zaniedbanie, które nigdy mieysca 
mieć nic powinno tym bardziey tam , gdzie Garderobianka daleko 
piekney iest ubraną.

Wczoray Opera T a n k r e d .  Jak dotąd nie mamy nikogo 
ktoby na scenie naszey godniey od JP. A s z p  ę r  g e r o w ćy  role A- 
m e n a i d y zastąpił. Życzylibyśmy iednak O r b a s s a n o w i mniey 
trochę zapału, zbytek bowiem onego wzniosły F i n a ł  Igo Aktu zu
pełnie czyni krzykliwym.

Zakończyło widowisko Komedya M ic h a ł  i K r y s i a .  Nie 
Nie można nie chwalić gry JP. K u dl i cza  i A s z p c r g e r a *

Po Teatrze nastąpiła R e d u t a  na którą bardzo mało zgro
madziło sie osób. Dosyć krótki zakres dni K a r n a w a ło w y c h  po
winien by mieszkańców Stolicy naszey do prędszego onychże uży
wania zachęcić j gdy tym czasem dotąd przeciwnie się dzieie.

W  dniu dzisieyszym daną będzie nowa Opera I) w a y z a z d ro- 
ś n i nastąpi Komedya F a ń s t w o S t r  u s z k i e w i c z o w i c zakoń
czy widowisko D i v e r  ti s s i me n t W ę g i e r k i e.

W  przyszłą Środę danym będzie w Salach Ratuszowych B A Ł  
Pos tom ow y  na dochód Ubogich;;— Pomimo iż nić szćzędzonym nie 
będzie, coby wieczór ten naywięcey Publiczności uprzyjemnić ino 
g ło , cena, iednak biletów weyścia, zniżoną została do Złp: 6. 

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze umieszczoney ies Sta-rofi!
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